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a n g i e l s k a  l a d y  w  r ę k a c h  s z a r l a t a n ó w

Londyn, 23 styczn ia 1933 r.|

Lotidyn w  te j chw ili poruszony! 
fes t n iezwykłym  procesem , jaki 
w ytoczy ł tow arzystw u  „dusz po­
tęp ionych " komendant Guyma- 
und. Matka jego  w yszła  pow tór­
n ie zam ąt przed kilkunastu la ty  
za s ir  V incen ta  Caillarda, wy­
twornego dyplomatę. K ied y  dy­
plomata zm arł i opuścił swą m ał­
żonkę, lady  C a illard  pośw ięciła  
sie ’ sp irytyzm ow i, W  roku ubieg­
łym  załozyła stowarzyszen ie p. n. 
„T ow arzystw o  dusz postępo­
wych", do ktorego należały znane 
i poważane osobistości. Zebrania 
odbywały się w  w illi lady C a il­
lard, „B e ffr o id " .

W  sierpniu 1934 r. lady, rozm i­
łowana w  duchach, o fia row a ła  tę 
posiadłość oraz w iększą sumę p ie­
niędzy dla ugruntowania bytu za­
łożonego przez nią towarzystwa.

P O G A W Ę D K I Z D U C H A M I

Leżąc na szezlongu, otoczona 
Swymi przyjació łm i, lady C a il­
la rd  p rzyzyw ała  podczas sp iryty­
stycznych posiedzeń zm arłego 
s ir W incenta, k tóry  —  iak tw ie r­
d ził; — był rów n ież w ielk im  zw o­
lennikiem  spirytyzm u.

Skomplikowany aparat —  po­
łączen ie głośnika z  s ty logra fem  
—  pozw ala ł zmarłemu m ałżonko­
w i na udzielanie wyczerpu jących  
w iadom ości, co się dzie je  w  za­
św iatach. Apara t ten, w ynalezio 
ny  przez jednego z  członków sto­
warzyszen ia, nosił nazwę ,,com- 
m unigraphu".

NieDosz-czyk podawał ze s fer 
nieziem skich czaru jące w iadomo 
ści. Od czasu do czasu, aby dać 
dowód, jak  zachw ycająco i po­
nętn ie przedstaw ia się życ ie  po­
zagrobowe — napełniał pokój w o­
n ią  •wytwornych perfum . I  nikt 
n ie  przypuszczał, że perfum y są 
wytw orem  ziemskich chemików, 
lecz  przyj: isywano im  pochodze­
nie n a jw yraźn ie j zaśw iatowa.

C ZY  PA1NI JUŻ U M IE R A ?

W iosną r. ub. małżonek z  za­
św iata  ozna jm ił łady Caillard, 
że  w krótce umrze i w reszcie  po­
łączy  się z nim. Lady  Cail and 
p rzy ję ła  zapow iedź pogodnie, a 
naw et radośnie, a co w ażn iejsza, 
coprędzej zaw iadom i’ a o tem 
prasę. P rze z  cały czerw iec i l i ­
p iec  reporterzy  dzienników  lon ­
dyńskich n iepokoili sie codzien- 

. n ie  stanem je j  zdrow ia. Lady  
C a illa rd  udzielała in form acyj 
p rzez te le fon :

—  N ie  m ogę ściśle oznaczyć 
daty m ojej śm ierci, ale to nastąpi 
niedługo. Jestem  bardzo szczęśli­

wa. Proszę, niech pan będzie tak 
uprzejm y i zadzwoni do mnie 
jeszcze ju tro, albo poju trze.

N IE B O S Z C Z Y K  Z M IE N IA  
D E C YZJĘ

C ierp liw ość reporterów  londyń 
skich była w ystaw iona w  ten spo­
sób na próbę przez czas dłuższy. 
Lady Caillard, w brew zapow ie­
dziom, nie um ierała. W tedy oka­
zało się, że V ineente Caillard, 
zm arły małżonek, zm ien ił zdanie 
w ostatn iej chw ili i p o s ta n ow i 
że zanim  jego  żona umrze, aby 
moc przeżyć z nim w ieczystą  idyl 
lę —  musi jeszcze za ła tw ić pew­
ną sprawę na ziem i Poprostu 
zacny nieboszczyk, s ir V incente 
Caillard, był zaśw iatowym  gra ­
fomanem i zdecydował, że musi 
jeszcze sw ojej małżonce podj kto- 
wać w iększe dzieło o szczęśli- 
wościach życ ia  pozagrobowego.

Pozostaw iona p rzy  życiu  dzię­
ki temu lady C a illard  ochoczo za­
brała się do p racy i pK a ła  w ie ­
le pod dyktando małżonka. Wk<>ń- 
cu sierpnia rękopis był gotów  i 
lady C a illard  pow ierzy ła  go w y ­
dawcy, przyczem  sama osobiście 
robiła korektę te j rew elacy jn e j 
książki. W krótce ukazało się 
p ierw sze wydanie.

T ego ż  \eieczora. k iedy książka 
ukazała się na rynku księgar­
skim, s ir V incen te oznajm ił sta­
now czo:

—  Teraz, m oja najdroższa, mo­
żesz ju ż  się ze mną połączyć na 
wieki.

Lady  C a illard  posłusznie poło­
żyła  się natychm iast do łóżka i 
w ub. tygodniu, pod dluższem 
oczekiwaniu na zapowiedzianą 
śm ierć —  w reszcie umarła. Do 
końca zachowała pogodę i ob ie­
cywała, że natychm iast po śmier 
ci pow róci do „B e ffr o id " ,  aby 
opow iedzieć swoim  w iernym  przy 
jaciołom , a członkom stow arzy­
szenia, sw oje pierwsze wrażenia 
po przybyciu  na tamten świat.

małżonka je s t szalenie szczęśli- 
w'a.

—  Jest, jak  dziecko —  pow ie­
dział, —  które obdarowano na 
gv iazdkę w ielom a pjdarkam i.

Następnie zw rócił się z uprzej 
mą prośbą ao obecnych, aby na­
stępny seans urządzili dopiero 
za dwa tygodnie, gdyż dusza lady 
Caillard  stanowczo potrzebuje 
odpoczynku.

N ie ja k i p. K irkby, k tóry jes t 
R E W E L A C J E  Z A Ś W IA T O W I: (w yn a la zcą  „com m unigraphu", ze-

.  i  i -    i
W  dwa dni pozm ej w pokoju

sąsiadującym  z tym, w  którym  
spoczywały zw łoki lady Caillard, 
odbył się nadzw yczajny seans 
„tow arzystw a  dusz postępo­
w ych ".

M . in. asystowało słynne me- 
djum angielskie, p. S ingleton, in 
dyjski wódz Oskę N on  Ton oraz 
p. Ford, sp irytysta  amerykański, 
którego podróż op łaciła  lady Cail 
lard  pod warunKiem, że będzie 
asystował przy je j ostatnich chwi 
lach.

Po  chw ilowem  oczekiwaniu —  
jak  zapew n ia ją  uczestnicy sean 
su —  rozpoczęła się transm isja z 
zaśw iata i przez communigraph 
przem ów iła nieboszczka lady. Za­
pewniała, że je j  szczęście prze 
chodzi wyobrażen ie, a następnie 
nazyw ała po im ieniu wszystkich 
obecnych, do których zw róciła  
sięw te słow a:

—  L iczę , że wykonacie m oje 
ostatn ie zlecenia

Skolei zabrał głos nieboszczyk 
lord i oznajm ił zebranym, że jego

Odmawiał za siebie „kadysz
n i e  u f a j ą c  p o b o ż n o ś c i  s y n a

ff

W  jednym  z m niejszych  żyduw 
skich domów m od litw y na N a ­
lewkach zdarzy ła  się w  osta t­
n ich dniach h istorja , k tóra w y ­
w oła ła  w ie lk ie  zam ieszanie m ię­
dzy stałym i bywalcam i tego  do­
mu m odlitw y.

Uczęszcza tam od uawna na 
m odły pew ien  pobożny żyd  w 
starszym  wieku. N ’ edawno zebra 
ni w domu m odlitw y m odlący siS 
chasydzi spostrzeg li ze zdum ie­
niem, że żyd  ten, san.iust zw y­
k łych m odlitw , odm awia „ka­
dysz" (m od litw a  ża łobna). N a  
zapytanie za kogo odm awia „ka­
dysz", staruszek odpow iedzia ł:

—  Jestem ju z  w  takim  wieKU, 
że każdej chw ili m ogę się spo­
dziewać śm ierci. Mam syna, ale 
jestem  z nim w  złych stosun­
kach. N ie  ufam  mu, i n ie mogę 
lic zyć  na to, że należycie odmó­
w i „kadysz" po m ojej śm ierci, 
w ięc robię to san^!

Żona i  syn zapob iegliw ego sta­
ruszka zapatru ją  się na jego  mo­
dły n ieżyczliw ie , ponieważ uwa­
żają, ż e  mogą one przysp ieszyć 
jego  śm ierć, wobec czego n ie jed ­
nokrotnie usiłow ali przeszkodzić 
mu. N a  tem  tle  zdarza ją  się ostat
nio w  domu m od litw y 
Nalewki częste scysje.

p rzy  u

Po dróżu j
samolotem

znał, że w  czasie seansu ujrzał 
ducha lady C aillard  W idmo spo­
czywało w ygodn ie przez kilkana- 
ście m intu na szezlongu, na któ­
rym  zazw yczaj spoczywała zmar 
ła  lady za życia.

OD S P IR Y T Y Z M U  DO 
K R Y M IN A Ł U

Ta  nadzwyczajna h istorja  zna- 
lazał swój ep ilog przed trybuna­
łem sądowym. Kom endant Guy-
maund, syn z p ierw szego małżeń­
stwa lady Caillard , z łoży ł w  są 
dz:e skargę i w ytoczył proces „ to ­
w arzystw u  dusz postępow ych". 
T w ierd zi, że jego matka była o fia  
rą bandy oszustów. Zebrał w ięk­
szą ilość św iadków spośród Oaób, 
które bywały na seansach w
„B e ffr o id " .  Ci zeznali, że medjum 
przem aw iało zazw yczaj przez
głośnik lub posługiwało się sty lo­
grafem . Inn i uczestnicy seansu 
za jm ow ali się innemi efektam i,
jak  np w yw oływ an iem  duchów 
za pomocą pary. Kom endant Guy- 
maund żąda, aby w  drodze po­
stępowania sądowego unieważ­
niony był akt darow izny, jaką la ­
dy Caillard zrob iła  na korzyść 
stowarzyszen ia. Jest to większa 
suma pieniędzy, oraz w łaśnie w il 
la „B e f fr o i" ,  którą zm arła lady 
przeznaczyła na św iątyn ię —  jak  
się w yraz iła  —  re lig ji  postępo­
wej. Zwłoki lady Caillard, które 
na je j żądanie zabalsamowano, 
pochowano w ub. tygodniu z n a j­
w iększą ta jem niczością. Zmarła 
dołączyła do testamentu listę 
tych, których zaprosiła ńa swój 
pogrzeb. B yli to oczyw iście  człon­
kowie stowarzyszen ia oraz n a j­
bliższa rodzina, z wyjątk iem  
córki lady Caillard, która nic po­
dzielała sp irytystycznych  zam iło­
wań matki.

Jak się skończy ta sprawa, 
która ze s fe r  astralnych przeszła 
w  sfery  krym inalne? — N a jp raw  
dopodobniej nawet „com m uni­
g raph " i instrukcje zasw tatowe 
nie zdołają ocalić członków „sto­
w arzyszen ia dusz postępow ych" 
przed dłuższem w ięzieniem .

Co się stało?
W czo ra j: słonecznie, pogodnie
i błoto w ielkom iejsk ie 
w W arszaw ie. A  w  G recji mróz był 
i ' dem onstracje * ateńsk.r 
contra Ita lja  i Duce
— że bogom oodobny Benito 
blokować cnce A rch ipe lag
i zostać Skamandrytą.
Skamander —  patrz w  encyklopedji 
pod: Lechoń —  tam zna jdziesz: rzeczka,
choć tylko p łynęia  w  legendzie, 
lecz za to napewno je s t  grecka
—  Stąd kaprys polityczny Benita —  
chce p rze jść  do greck ie j legendy, 
l«rdczas gdy w  po lityce
popełnia fa ta ln e  błędy —  
to w czora j do lorda H urtwooda 
rzek ł A d o lf podczas kolacji 
w  B erlin ie , dodając, że Europa 
w  dwuznacznej je s t  sytuacji —  
i przytem  się zarum ienił 
i zm ien ił temat. O zm ianie 
rządu mówiono w B u łgarji 
i o tem —  że zmienne są panie —  
ze M iriam , baw iąc w  Paryżu 
zm ienił charakter i płeć —  
na św iat nie wyda N orw ida 
i dziecka nie cnce mieć.

M. L . K riig .

Hityczne dziecko panny 0.
R o z p r a w a  w  s a d z i e  o  a l i m e n t y

„Warszawer Radjo'1 pisze, żc w 
r. 1922 pewna młoda żydówka z 
Wilna, panna D., zrobiła znajomość 
z chrześcijaninem, por. W ojsk Pol 
skich, Pychowokini. Ze znajomości 
lej wynikła miłość, a’ z miłości —  
dziecko. Por Pychowski przeszedł 
tymczasem do rezerwy i w-yjecliał w 
Kieleckie do swego majątku. Panna 
D. napróżńo usiłowała navóązać z 
nim kontakt, aż wreszcie zaskarżyła 
go do sądu o alimenty. Sąd przyznał 
je j 130 zł. alimentów miesięcznic .

. Przez kilka lat Pychowski płacił 
powyższą sumę regularnie. Niedawno 
jednak przyjechał do Wilna, zgłoaP 
się do swojej. b. ukochanej i poprosił 
ja, aby mu pokazała dziecko,t. dla 
którego płaci alimenty. Panna D., 
laóra zdążyła już wyjść zamąż;'- od­
powiedziała Pychowskiemu, żc dziec­
ka niemo w W ilnie i nie chciała po­
siedzieć, gdzie ono się znajduje. 
Wówczas Pychowski powziął podoj 
rżenie, że dziecko t o . wogóle nigdy 
me istniało i oddał sprawę do są­
du. W  sądzie „panna D. przedstawi­
ła zaświadczenie z gminy Kiemie- 
liśzki. które głosiło, ze istotnie uro­
dziła, ona tam dziecko i żc dziecko 
to znajduje się na wychowaniu w 
jednej zc wsi w kicmieliskipj• gtin- 
nic. Sąd uznał to zaświadczenie i od­
dalił skargę Pyehowskicgo, jedynie 
zmniejszając mu alimenty na 7.3 zł. 
miesięcznic.

N ic zważając na przegrana, Py-

eliowski postanowił zajmować się dar 
lej tą sprawą. Wystosował do gminy 
w Kiomioliszkaeh zapytanie co do 
wystawionego przez nią świadectwa 
i otrzymał odpowiedź, żc gmina o 
niezein nie w ić,'i żc dziecka, o k lo­

pem jest mowa, w żadnej zc wsi kie- 
micliskiej gminy niema. Oczywiście, 
Pychowski powtórnie zaskarżył pan­
nę D. do sądu. Sprawa ma się od 
być w pierwszych dniach lutego. Po­
dobno panna D. ma przedstawić są­
dowi dowody, że dziecko istnieje i że 
wychowuje się u je j krewnych t? Pa­
lestynie. Żydowskie towarzystwo w i­
leńskie z zainteresowaniem oczekuje 
rozprawy sądowej.

N a j w e s e l s z y

oabędzie się

1  L U T E G O
w  A D R I I

N t a r e k  R o m a ń s k i 1 0 8 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

A le  re lac ja  ta nie nadeszła. N adeszła  natom iast w iadomość 
o aresztowaniu W ran g la  i o tem, że poniósł karę będącą uuziai ;m 
szpiegów . On i łącznik n iem ieckiego wyw iadu, którego rów nież 
aresztowano, gdy zg łos ił się do pro fesora po raport.

V on  H ed inger odetchnął. Było rzeczą jasną, że zniekształco­
ny s zy fr  pow ędru je teraz do arch iw ów  drugiego oddziału. Było 
rzeczą jasną, że je że li w  ostatnim  radjowym  raporcie pro fesora  
W ran g la  kryła  się jakaś ta jem nica G rety N ielsen —  to odgadł ją  
tylko on —  tylko K u rt von  Iled in ger.

A le św iadom ość ta nie w ystarcza ła  Kurtow i. N atarczyw a myśl 
nie dawała za w ygraną. D rażniąca zagadka pozostawała drażn ią­
cą zagadką. N ieznośne pytanie, czy istotn ie odczyt zaw iera ł słowo 
„G re ta "— czy je s t choć cień prawdopodobieństwa w  podejrzeniach, 
jak ie  go dręczyły, pozostawało nadal dla Kurta pytaniem  nieroz­
w iązan i m.

A  K urt von Iled in ge r  nie lubił pytań bez odpowiedzi. I  posta­
now ił wynaleźć odpow iedz. Taką, Iud inną —  negatywną, lub po­
tw ierdzającą —  byle tylko odpowieuź.

Był z natury podejrz liw y. K ilku letn ia  służba w w yw iadzie  za­
ostrzyła  jego  czujność. N erw y  jego  były p rzew rażliw ione, a prze­
w rażliw ien ie  to szło w  jednym  określon jm  kierunku. W  tym w j-  
padkr chodziło p rzecież o drogą, kochaną dziewczynę, na której 
samo wspom nienie w rzała  krew w  żyłach m łodego człowieka.

W ie le  w ydarzeń  na które poprzednio nic zw rócił uwagi, w ystę­
powało teraz w  swoistem  św ietle. D laczegóżby przypuszczenia jego

nie m iały być praw dą? K urt nie w ierzy ł w  nieprawdopodobieństwa. 
W szystko było dla n iego m ożliwe, sam po tra fiłb y  się ważyć na na j­
bardziej szalone czyny. M łodość jego  wyłączała wszelki sceptycyzm.

Równocześnie wspom niał Iskandra Patrasa. Cukiernię Jannera 
na W ilm ersdorfestrasse. Swe p ierw sze spotkanie z Gretą, właśnie 
tego dnia i o te j godzin ie, k iedy w  te j samej cukierni m iało być do­
konane zdemaskow.anie podwójnego szpiega. Iskander Patras wska­
zał wówczas na siostrzen icę generała, jako na agentkę obcego 
wywiadu, która rzekomo um ówiła się z nim w  ow ej cukierni. N ikt 
w  to w tedy nie uw ierzył. S iostrzenica generała von Strelitz, dziew ­
czyna przybyła niedawno ze Szw ecji —  m iałaby pozostawiać na 
usługach w yw iaau  zupełnie obcego państwa? Potraktowano to, 
jak  należy. Jako złośliwość Patrasa, jako wybryk człow ieka, któ 
remu śm ierć za jrza ła  w  oczy i który chce się bronie za cenę n a j­
w iększych nonsensów.

W  pam ięci Kurta von H ed inger wskrzesza się wspomnienie 
sceny w  cukierni Jannera. Zadaje sobie nowe pytanie, czy Iskan­
der Patras działał istotn ie w  obłędnej trwodze, czy dopuścił się ty l­
ko złośliw ości —  czy też to, co pow iedzia ł było —  prawdą. Kobieta 
z „F em in y " m iała inny kolor w łosów. A le  czyż to m ógł być argu­
ment? Czyż nie było na to sposobów?

Przed  nieszczęsną w izytą  w  pokoju W inn icky ‘ego —  Kurt, gdy­
by przypom niał sobie okoliczności aresztowania byłego m ajora 
wojsk greckich, byłby jak  wszyscy śmiał się z przypuszczeń, iż 
Greta N ielsen  mogłaby działać przeciwko Niemcom — teraz za­
dawał sobie pętanie, czy siostrzenica generała jes t is to tn i: tą oso­
bą, za którą się podaje.

M łody o fic e r  postanawia zbadać tę sprawę. N atu raln ie w  na,, 
w iększej ta jem nicy przed wszystkim ,. N iebardzo w ierzy  samemu 
sobie. A le , gdyby prawda była nawet najgorsza —  w ie. że dtugo 
m usiałby się namyślać, jak  postąpić. W ie, że stanąłby w tedy, wo- 
bec okropnego konfliktu m iędzy obowiązkiem  j  m iłością

W  postanowieniu przeprowadzeni? badań na w łasną rękę Kurt 
von H ed inger po raz p ierw szy popełnia niesubordynację. A gen ­
tow i wyw iadu nie wolno podejm ować żadnych czynności bez po­

rozum ienia ze swą przełożoną władzą. Tym czasem  on...
Ła tw o je s t jednak pow iedzieć sobie, że rozw ikła się tajemnicęi 

ale trudniej ją  rozw ikłać. T rudn ie j znaleźć p unkt zaczepienia —' 
nitkę, prowadzącą do kłębka. K u rt zastanawia się nad tem długo 
i naraz, gdy wszystko co czyni Greta. w jego  podnieconem umyśle 
zaczyna przybierać podejrzane kształty —  przychodzą mu na myśl 
je j obrazy i je j zam iłowanie do m alarstwa.

Porucznik postanawia spróbować. A  może? Jeżeli Greta odgry­
wa niejasną rolę^-obojętne, czy je s t praw'dziwą, czy fa łszyw ą  pan­
ną N ie lsen— musi w  jak iś sposób komunikować się z wywiadem, dla 
którego pracuje.

N iedarm o uchodzi K u rt von H ed inger za tęgą głow ę wśród ludzi 
drugiego oddziału, niedarmo pułkownik Lucius ma o nim najlepszą 
op in ję.

Pew nego dnia, po obiedzie, porucznik k ieru je swe kroki na Ale- 
xander P latz, do małego, w ciśn iętego m iędzy duże sklepy, skle­
piku z obrazami

W ie, że tej w łaśnie firm ie  Greta oddaje w  komis malowane 
przez siebie pejzaże. D ziew czyna nie robi z tego tajem nicy.

—  M alu je!... —  spiera się ze swemi podejrzen iam i Kurt, zbL- 
żając się do składu Emmy W igand  —  poco Greta m alu je? Może 
nawet ma i talent, ale czyż siostrzenica tak zamożnego człowieka, 
jak  generał Strelitz, musi dorabiać sobie sprzedażą obrazów. Dość 
podejrzanie w yg ląda ją  te je j  artystyczne ambicje...

N iska staruszka, koścista i przygarbiona o siwych włosach, 
z grubemi okularam i na oczach, siedzi za ladą sklepową i m iarowo 
porusza drutami. Sklep z obrazam i jest m arnie ośw ietlony jedną 
lampą o s fa tygow anej żarówce, rzucającej żółtawe blaski na ra­
my i ODrazy. Od rozpalonego żelaznego piecyka b ije nieznośny żar.

Na hałar otw ieranych  drzw i Emma W igand przestaje na chwi­
lę poruszać drutami i patrzy ciekawie na przybyłego. W idzi przed 
sobą młodego porucznika w  mundurze m arynarki w ojennej Kurt 
\oii H ed inger jednym  rzutem oka obejm uje wnętrze sklepu, a gdy 
staruszka chce podnieść się z wysokiego fotela , w  którem siedzi, 
powstrzym uje ją  ruchem ręki. (D. c. u.).
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